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Uwaga, gorące! Od redaktora 


W roku 2020 lipiec okazał się być nie mniej 
gorący, niż czterdzieści lat temu. W upalne 
dni przypatrywaliśmy się rosnącej temperatu- 
EERZCNA CAC Te [7 A (TZ WWIE 
obserwowali walkę o prezydenckie krzesło, 
w trakcie której toczyło się wiele zaciekłych 
sporów, nie tylko pomiędzy politykami. Osta- 
tecznie zostali świadkami dwóch telewizyjnych 
debat prezydenckich, a w nich każdy z kandy- 
datów zwracał się do grupy swoich odbiorców, 
akcentując to, że jego oponent się nie stawił. 


W Kijowie domagano się dymisji ministra 
spraw wewnętrznych, odpowiedzialnego za 
niepowodzenie reformy policyjnej i uciskanie 
swobody słowa. W Łucku niepoczytalny terro- 
rysta wypuścił zakładników po tym, jak ukraiń- 
ski prezydent nagrał wideo-polecenie obejrze- 
nia hollywoodzkiego dokumentu o prawach 
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wcześniej wydała książkę pod tytułem „Filo- 
zofia terroru". Wybory prezydenta Białorusi 
przypomniały, że cierpliwość każdego narodu 
ma swoje granice i pokazały, jak ważną rolę 
w życiu państwa odgrywają kobiety. 


Oczywiście, wydarzeń wywołujących kon- 
sekwencje, których byliśmy świadkami i, być 
może, jesteśmy, jest znacznie więcej. Lipiec 
jest tylko luźnym punktem odniesienia, ale to 
nie oznacza, że nieważnym. Przygotowując 
numer, chcieliśmy odejść od wciąż aktualnej 
tematyki dotyczącej globalnej pandemii. Nie 
mogliśmy jednak przewidzieć, że towarzyszą- 
cy jej niepokój znajdzie swoje odbicie w tek- 
stach, które do nas wpłynęły. W miarę trwania 
naboru emocje tylko rosły, więc akcenty nieco 
się zmieniły. 


Współczesność przynosi nam różne wyzwa- 
nia, dlatego wspominając minione czasy, po 
wielokroć doświadczamy lekkiej nostalgii. 
W tym numerze pojawia się ona w co najmniej 
dwóch postaciach - jako nostalgia za znanym 
i nieznanym. Duchem roku osiemdziesiątego 
przesiąknięte są wiersze Agnieszki Jarzębow- 
skiej, które otwierają numer. Dagmara Kacpe- 
rowska wspomina zabawne walki sąsiedzkie 


babci, nieśmiało zaznaczając, że wtedy 
miała siedemnaście lat, Antoni Rzepczyń- 
ski zaś tęskni za nieznanym człowiekiem 
z przyszłości. Zagadnienie solidarności 
kobiecej, ale i społecznej, poruszane jest 
w wierszach Weroniki Pasek i Aleksandry 
Kasprzak. W nieco inny, burleskowy sposób 
odnosi się do tematu społecznego Paula 
Furtak. Nieśmiały, lecz wyczuwalny, egzy- 
stencjalny niepokój pojawia się w wierszu 
Marcina Redkowiaka, gdyż z wierszy Grze- 
gorza Malechy niepokój grzmi i sączy się. 
Konrad Góra pokazuje się w całej krasie 
ze specjalnym „pakieciko” dla malkonten- 
tów, za co mu serdecznie dziękujemy. Piotr 
Szreniawski przypomina, że historia nie jest 
czarno-białą. Oddzielne podziękowania 
należą się Sewerynowi Wlazło za zdjęcia 
z osobistego archiwum, Snezhanie Baba- 
riko za zdjęcia z protestów w Mińsku, Oli 
Kanar za doskonały kolaż i Dorocie Mur za 
wariacje. 


Na koniec warto podkreślić, że lipiec 2020 
okazał się być inny niż lipiec 1980. Cztery 
dekady temu sprzeciw wobec cenzury sta- 
nowił element walki z systemem. Dziś w wie- 
lu przypadkach decyduje liberalna autocen- 
zura. Pod tym względem strefa myśli wciąż 
pozostaje strefą walki i właśnie to stoi 
w centrum naszego zainteresowania. Ma- 
jąc tę świadomość, próbowaliśmy przygoto- 
wać numer zarówno smaczny, jak i ostry. I, 
co najważniejsze, odpowiedni do czasów, 
w których przypadło nam go robić. 


Redaktor naczelny 
Ivan Davydenko 
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socjalizm 

w założeniach podobno piękny 
w kryzysie 

błagający 

o kawałek drożdżowego ciasta 


gdzie starcy i inwalidzi 
opatrzeni nienawiścią stojących 
proszą 

choć odrobinę nie dla siebie 

za całe swoje ciężkie życie 


matki 

stoją dla dzieci 

które proszą 

i wierzą 

że miłość rodzicielska 
wszechmocna 


dzień 

pierwszą kolejką 
odstałam chleb 
drugą 

odstałam masło 


po śniadaniu 
pierwszą kolejką 
wyprałam sweter 
drugą 

wyprałam bluzkę 


tego dnia 
nie było obiadu 
zabrakło kolejek 


zrobiłam wielkie 
pranie 
wyprałam się z myśli 
jest mi teraz 
ciepło 

*kk* i obojętnie 


moja młodość 


przypadła na czas wątpliwości 
po co nam ten „komunizm” 

z octem 

i herbatą ulung 





przypadła na czas 

kiedy student 

- ofiara przetartej skarpetki 
spotykał się ze studentką 

- amatorką zielonego groszku 


zdj.Dorota Mur 
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traktat w sprawie komunikacji z dekretu o ogólnokrajowym milczeniu 


zapisać podpisać wypisać odpisać przepisać 

przesunąć wszystkie mury zburzyć każdą ścianę 

do słowa się dobić jego znaczenie zwieńczyć gorącym stopem metali gorączkowością 
wypowiadanych sylab aromatem onomatopei zatopić się w kojących anaforach 
środki stylistyczne potrafią zbawiać a nawet zbawiać 


ale przed czym? 


nie potrzebujemy być zbawieni 
chcemy leżeć na piasku i grzeszyć 
chcemy leżeć na piasku i mieszać 


a to trzeba przyznać forma pozajęzykowa 
metafizyczne potrząśnięcia i jeszcze coś co na końcu języka ognikiem się tli 


przytłoczeni komunikacją nabieramy wody w usta 


zdj.Snezhana Bababriko 


SAOAZSZPYZNOCINNPAOCNAN ZERA ZIE 
WERONIKA PASEK 
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Wy, dziewczyny z klasy robotniczej 
nasze matki, ciotki i babki 

szepczecie nad kołyskami 

bajki o strajkach, occie i wódce 

prawdy, których my nie mamy prawa znać 


Wasza krew wychwytuje wolność jak tlen 

na starych zdjęciach twarze rozmazane 

błękitnym zmęczeniem, szarym dymem papierosów 
kieszenie obciążone kamieniami, 

prawdą, której my nie mamy prawa znać 


Wy, dziewczyny z klasy robotniczej 
zagłuszacie nasze słowa o przyszłości 
psalmami do pełnych półek i lepszych czasów, 
a my na rozgrzanych ulicach krzyczymy 

o prawdach, których nie chcecie znać 


My, córki dzisiejszego kraju 
o płucach przepełnionych strachem 
jak papierosowym dymem 








Zjawiskiem, które określa dzisiej- 
sze czasy, jest nostalgia. Taka, 
która nie rozumie, nie zastanawia 
się, nie prowokuje refleksji, tyl- 
ko łaknie. Opiera się na nagłym, 
nieprzemyślanym powrocie do 
przeszłości. Do krainy dzieciństwa 
kojarzonej z bezpieczeństwem, no- 
cowaniem u kolegi i pierwszą serią 
„Gwiezdnych Wojen”. Jest to świat 
nieuchwytny i nieprawdziwy, tak 
samo dziś, jak i wtedy. Seriale, fil- 
my i książki przepełnione są styli- 
styką dekad minionych. Wytwórnie 
inwestują wielomilionowe sumy 
w remaki hitów z lat 80-tych. „Star 
Trek”, „Ghost Busters” i marvelow- 
skie kino gwarantuje duże zyski 
i szeroką, zróżnicowaną, politycznie 
poprawną publiczność. 

Tęsknota za przeszłością jest 
w każdym z nas i przybiera różne formy. 
Chcemy powrócić do okresów w naszym 
życiu, dekad w muzyce i zamierzchłych 
czasów, gdy nasi przodkowie tworzyli 
prawdziwe kino, grali oryginalne piosenki 
i pisali książki o ludziach z krwi i kości. Jest 
to tylko mit, oniryczne doświadczenie, któ- 
re jest piękne, ale nierealne. Gdy wejdzie- 
my głębiej w nasze wspomnienia, okazuje 
się, że lody wcale nie smakowały lepiej, 
rodzice nie byli mniej toksyczni, a muzyka 
była znaczniej gorsza niż nam się wyda- 
- wało. Jest to rodzaj wypaczonej nostalgii, 
redukującej nasz pierwotny strach przed 
śmiercią. Żyjąc przeszłością, nie można 
umrzeć, ale nie można też spoglądać 
w przyszłość. Marty McFly, Luke Skywal- 
ker, samotny Kevin oddalają nas od widma 
nieuchronnego końca. Te postacie są nie- 
śmiertelne i dają nam poczucie bycia kimś 
wyjątkowym. Każdy z nas jest bohaterem 
własnej niekończącej się opowieści. Na- 
sze życie jako prywatna bajka Disney'a. 
Żyjemy w trwaniu. Nie ma groźby niepo- 
wodzenia i śmierci. Lubimy powracać do 
naszej przeszłości, bo jest jak film. z Ada- 
mem Sandlerem na DVD, który zawsze 
możemy odtworzyć. Jak soulowy utwór 


z lat 80-tych, przynoszący spokój. Brakuje nam 
rozsądnej nostalgii. Osadzonej w prawdziwych re- 
aliach przeszłości, niepozbawionej bólu i cierpie- 
nia, niosącej naukę na przyszłość. Patrzymy w tył 
z tęsknotą, ponieważ mamy przeświadczenie, że 
jutro nie przyniesie nam nic prócz przeciętności 
i rozczarowania. W historii jest nauka, ale jedynie 
wtedy, gdy znamy jej ciężar i nie pochłania nas 
chęć ucieczki przed rzeczywistością, w świat nie- 
śmiesznego serialu o grupie przyjaciół z Nowego 
Jorku. 

Nasza nostalgia pozbawiona jest anali- 
zy i wyciągania wniosków. Tylko znana stylistyka 
minionych dekad zapewnia nam poczucie powta- 
rzalności i bezpieczeństwa. Nie chcemy spoglądać 
w przeszłość obciążeni skomplikowanym wianusz- 
kiem znaczeń i otoczeni trudem ówczesności. To 
zmuszałoby nas do refleksji i walki z samym sobą. 
Byłaby to rezygnacja z przytulnej melancholii 
i podważenie sensu, lub raczej jego braku, kie- 
rującego naszymi decyzjami. Dlatego tęsknię za 
tobą. Tęsknię, człowieku z marmuru, człowieku 
z żelaza. Pragnę was w moich czasach. Czasach, 
do których nie przynależycie, ale jesteście w nich 
potrzebni. Wkoło otaczają nas ludzie z waty i tom- 
baku. Rzeczywistość przybiera różne odcienie sza- 
rości, wybory już nie dotyczą złego i dobrego, ale 
lepszego i gorszego. Tęsknię za wami Kołakowscy, 
Tatarkiewicze, Kuronie, Mazowieccy i Tischnery. 

W głębi duszy każdy z nas pragnie 
człowieka z żelaza. Postaci z charakterem, pełnej 
idei, ale pozbawionej ideologicznych zapędów. 
Gardzącej bogactwem, własnym zdrowiem, sławą 
i statusem społecznym. Nie ma już ludzi z celulo- 
idu. Reżyserów gotowych pokazywać życie w naj- 
brutalniejszej formie, przez dokumenty dotykające 
prawdziwego cierpienia i filmy fabularne, wyświe- 
tlane jedynie przez pracowników cenzury. Dziś 
każdy posiada własny styl, dietę pudełkową rozpi- 
sanq na trzy tygodnie do przodu i pasje. „Kocham 
zwierzęta, czarnych raperów, filmy Tarantino, 
Boże! |.ramen też kocham i w ogóle Azję” - wyda- 
je się krzyczeć każdy, z kim przychodzi nam roz- 
mawiać. Opinie, opiniątka, opiniusie, komentarze 
i metakomentarze. Jak to jest, że każdy ma wyro- 
bione zdanie na dowolny temat, tak różniące się 
od tradycyjnych poglądów, które powoli bledną 
w. rzeczywistości. Jednak ten dywan wypleciony 
ze słów wydaje się bełkotem. Nieumiejętną próbą 





przykrycia ciężaru bezsensu. Era komentarza 
i opisu. Podcasty, vlogi, blogi, słowa, słowa, 
słowa, słowa. Wszytko po to, żeby schować 
nieudolność, potrzeby i strach przed bra- 
kiem bliskości. Nieustanny słowotok, zaga- 
dywanie stresu. Podróż po odniesieniach do 
popkultury wyciszająca napięcie, wynikające 
z obawy, że kierunek studiów, praca i kolejny 


. e e 1 e LĄ 
związek, są po nic. Każdy z nas może poczuć 


się przytłoczony wszechobecną nomenklatu- 
rą. W sferach wolności osobistej, dostępu 
do wiedzy, możliwości awansu społecznego 
i swobody seksualnej jesteśmy wolni jak nigdy 
przedtem. Jednak nie korzystamy z tego i nie 
czerpiemy satysłakcji z naszych sukcesów. 
Niewolnicy kontekstu, ograńiczeni przez po- 
czucie nieadekwatności. 

W czasach ludzi z żelaza było 


oczywiste, które słowa są fałszywe. Partyjny , 


bełkot „Dziennika Telewizyjnego” i „Trybuny 
Ludu” nie był wiarygodny nawet dla najbar- 
dziej zapalonych przodowników pracy. Dziś 
iluzoryczny wybór jest tak naprawdę jego 
brakiem. Setki gadających głów mówią, na- 
gabują, proponują i nakłaniają. Jak się boisz, 
to się uśmiechaj, jak kochasz, to się nie angoa- 
żuj. Tak wyglądaj, tak dyskutuj, tak postępuj 
jako konserwatysta, katolik, lewak, ateista 
czy oportunista. Wybierz drogę, nagrodę 
i nie grzesz, albo grzesz tylko w określony, 
społecznie akceptowalny sposób. Pilnuj swo- 
jego interesu, a przede wszystkim trzymaj 
dystans. To jest kluczowe, uber-istotne. Przy- 
wiązanie, strach, stres, bliskość, zapotrzebo- 
wanie na tragedię, wszystko w ramach, które 


nie szczypią, nie bolą, nie dotykają tego, co 


słabe i kruche. Dlatego tęsknię za wami, lu- 
dzie z papierowymi indeksami. Gdy kołdra 
słów opada na każdego człowieka z waty, 
wasze słowa wybrzmiewają tak głośno jak 
w '68 roku. „Nic o nas bez nas, nic o nas bez 
nas”. Nic więcej nie jest potrzebne. Ta fraza 
nie wymaga żadnych dodatków, opinii eks- 
pertów, komentarzy celebrytów, sponsorów 
i partnerów biznesowych. Czasy się zmieniły, 
a wraz z nimi elementy rzeczywistości uzna- 
wane za ważne. Słowa są ważniejsze niż 
czyny, emocje niż fakty, opinie niż prawda, 


a deklaracje niż zachowania. Dlatego tęsknię 
za wami, ludzie z grafitu. Pisarze i poeci, któ- 
rzy celnie opisywali to, jaka nie powinna być 
Polska. Potrafiliście do bólu przedstawić życie 
w kraju stanu wojennego. Chwytaliście się 
poetyki, bezbłędnie przedstawiając realizm 
codzienności. Tylko wy potrafiliście stworzyć 
metafizykę, trzymając siekierę w dłoni w głębi 
lubuskiego lasu. Dziś w literaturze królują po- 
żerające czas kryminały i biografie, wyrażają- 
ce potrzebę obcowania z kimś prawdziwym, 
namacalnym, z krwi i kości. 

Tęsknię za tobą człowieku z żela- 
za, bo wiedziałeś, czym jest słuszny gniew, 
bieda i prawda. Dziś nie ma ludzi z marmuru, 
celuloidu, grafitu, a nawet z radzieckiej czer- 
wieni. Dziś jesteśmy uszyci z pluszu i troski. 
Wszystko jest otoczone poduszką, pokrowcem 
na emocje i poszewką na porażki. Jednak ci 
ludzie są między nami. Niedostrzegani i po- 
mijani funkcjonują, próbując obudzić nas z le- 
targu i odwracając naszą uwagę od zestawu 
mebli z IKEI. Nie widzimy ich, ponieważ tak 
jak kiedyś wyzwania stawiała przed wszystki- 
mi brutalna rzeczywistość Polski Ludowej, tak 
teraz każdy z nas musi znaleźć własny sens. 
Nadszedł czas samookreślenia, bez zewnętrz- 
nie narzuconych wymagań. Ich brak sprawia, 
że bohaterowie z plastiku i czekolady święcą 
triumfy, a żelaznobocy pracują po cichu, wyku- 
wając jakość jutra. Jakość Ochojskiej, Owsia- 
ka, Bonieckiego, Kaczkowskiego i Tokarczuk. 

Norwid napisał, że Polacy są wspa- 
niałym narodem i tragicznym społeczeństwem. 
To stwierdzenie jest prawdziwe do czasów 
Okrągłego Stołu, w latach 90-tych zaczęło się 
rozmywać, a teraz odwróciło się kompletnie. 
Zostaliśmy tragicznym narodem i wspaniałym 
społeczeństwem. Symbole jedności proleta- 
riuszy zostały zamienione na symbole patrio- 
tyczne. Godło, flaga, hymn i opaski z kotwicą 
służą do przykrycia poczucia niższości wobec 
Zachodu i nepotyzmu rządzących. Wszystko 
firmuje się dobrem narodu i, znanym od cza- 
sów sanacji, mitem o nieugiętych, mądrych oj- 
cach-założycielach. Tak samo jak przed pierw- 
szym upadkiem Rzeczpospolitej wpadliśmy 
w pychę, tak samo teraz, czcząc nasze poraż- 


ki, zamykamy się w poczuciu 


sarmackiej wyższości. Mimo 
podziału nasze społeczeństwo 
jest wyjątkowe. Wszelkiego 
rodzaju akcje charytatywne 
mają szerszy zasięg niż kiedy- 
kolwiek. Największe firmy pol- 
skiej giełdy osiągają między- 
narodowe sukcesy. Pierwszy 
raz od czasów Kieślowskiego, 
polska kinematografia zaczy- 
na być rozpoznawana poza 
granicami naszej ojczyzny. 
Wirtualna rozrywka i polska 
rzeczywistość co raz częściej 
przenika do zagranicznych 
mediów i seriali. Potrafimy 
pracować, jednoczyć się i pa- 
trzeć do przodu. Natomiast 
nie jesteśmy w stanie. odrzucić 
naszych umartwionych gąb, 
pooranych ciężarem wieków 
pełnych wojen i biedy. Jednak 
nie patrzymy w przeszłość 
z potrzebą nauki i zmiany. Pła- 
czemy, żądamy, pomstujemy 
i wygrażamy. Udając dumę, 
kryjąc poniżenie. Dlatego 
tęsknię za wami, ludzie z żela- 
za. Tęsknię za waszą nieugię- 
tością i moralną siłą. Jednak to 
nie jest wasz czas, w rzeczy- 
wistości, w której nic nie jest 
czarno-białe, a zło jest kwestią 
opinii lub przynależności par: 
tyjnej. Pragnę ludzi z grafenu. 
Nowoczesnych, _ otwartych, 
obudzonych. przez  nijakość 
współczesności i pozbawio- 
nych obezwładniającej nostal- 
gii. Prawdziwych charakterów 
szukających rozwiązań i pro- 
wadzących dialog. Znających 
drogę i pewnych swoich prze- 
konań. Tęsknię za wami ludzie 
z marmuru, żelaza, celuloidu 
i grafitu. Tęsknię i czekam na 
waszego następcę. Człowieka 
z grałenu. 














DISMVIN3JUZS 


Tłum 


Biegnie tłum osób, oni serio myślą, że chcą dobrze, 
dziś przypominają o strajkach 

niedawno biegli wspominać morderców 

jednego z założycieli uniwersytetu. 


W Ameryce nauczyciel pokazał mi 

jak wiele pieniędzy poszło na Afganistan 

Nikaraguę, Polskę i parę innych krajów 

w ramach wojny przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 


Pytałem znajomą, która działała w Solidarności 

co o tym sądzi, oburzała się, zaprzeczała. 

Kilka lat później sama zaczęła, 

mówiąc, że dostawali pieniądze, ale „dla dobrych celów”. 


Ludzie pytali „czego chcą”2! 

Przecież podwyżki nie były kaprysem. 

Po śmierci dziadka solidaruchy eksmitowały babcię 

jako prawdziwy komunista nie miał nawet własnego mieszkania. 
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pas ziemi niczyjej 
pormeweczi a areał kombinatu kończył się murem 
z jednej strony rzepak z drugiej 
lufy 55 wystrzeliwały w niebo 
mur miał oddzielić 
pijących od handlarzy 
chociaż handlarze pili na umór 
za jesień waszą wiosnę naszą 
a pijący handlowali w najlepsze 
w gorące lata i zimne wojny 


popołudniami w państwowym gospodarstwie rolnym 
bawią się w siedem patyków 

gruz i patyki to powszechny materiał 

nawet dziś każde z nich dobrze wie 

że barszcz najpiękniejszy jest 

kiedy kwitnie 


kk%* 


na tym polega współistnienie 

kiedy byłem mały każdy chciał być jak walter zenga 
messi nie istniał jeszcze w zbiorowym szaleństwie 
wiejskich orlików — gminne drogi nie zaprzątały 
świadomości mas - ogólnie rzecz biorąc 

orientacja rosła powoli jak ściany 

elektrowni w żarnowcu 











Drodzy fascynaci i fascynatki botaniki! 
Redakcja 
z przekazaniem ekscytującego obwieszczenia 





„Zielnika Lubelskiego” spieszy 
grupy botaników-amatorów z naszego woje- 
wództwa, dotyczącego odnalezienia w dolinie 
rzeki Pisi oraz nad Wisłą (woj. mazowieckie) 
egzemplarzy trującej rośliny Nigrus viro- 
sa (czarnnek jadowity) z rodziny Rudaceae 
(gburotowate), który to gatunek przynajmniej 
od połowy XX wieku uznany był za wymarły. 
Roślina została odnaleziona ponad rok temu, 
jednak do tej pory podejmowane były próby 
jej dokładnej i jednoznacznej identyfikacji, te- 
raz zakończone sukcesem. Chcąc przybliżyć 
naszym czytelnikom tę niezwykłą roślinę, w ni- 
niejszym numerze „Zielnika” zamieszczamy 
kartę jej charakterystyki. Cóż za wspaniała 
wiadomość! 

Z botanicznym pozdrowieniem 
Redakcja „Zielnika Lubelskiego” 


Lublin, 01.04.2020 r. 


CZARNNEK JADOWITY 
(Nigrus virosa) 


- Występowanie: 

Dawne zapiski nadwornych zielarzy wskazu- 
ją, że roślina ta początkowo rosła wyłącznie 
w pobliżu rzek - długie, sięgające dna korze- 
nie pozwalają jej pić z całego koryta. Jak wi- 
dać po ostatnich odkryciach, nadal występuje 
na terenach dobrze nawodnionych. Najwyraź- 
niej świetnie czuje się na bagnach i w rzecz- 
nym mule. Jej największe połacie znaleziono 
niegdyś na terenie Lublina, gdzie rozwinęła 
się w pełni, co może dziwić, biorąc pod uwa- 
gę dość niewielkie rozmiary rzeki Bystrzycy. 
Jednak zważywszy na widoczne gołym okiem 
bogate tereny zielone, których na szczęście 
nie dopadła jeszcze w pełni zaraza zwana 











betonozą, można domniemywać, że ziemie Lubelszczyzny 
sprzyjały wzrostowi tej rośliny. Jak wskazują nowe dane, 
Nigrus virosa spotkać można już w innych miastach. Najwy- 
raźniej zadomowił się też w stolicy, co związane jest z prze- 
pływającą przez miasto największą rzeką w Polsce - Wisłą 
- staropolskie przysłowie mówi: gdzie koryto szersze, tam 
częściej czarnnka busze większe. Zachęceni niedawnymi 
sukcesami, botanicy odnajdują pojedyncze, jeszcze bardzo 
młode egzemplarze rośliny na łąkach, w lasach, a nawet na 
zwykłych domowych trawnikach, jednak te samosiejki nie są 
w stanie przetrwać tam zbyt długo. Gatunek ten należy do 
rodziny gburotowatych, lecz od swojego krewniaka czarnn- 
ka pospolitego (Nigrus vulgaris) odróżnia się dość grubszą, 
w większym stopniu zdrewniałą łodygą, czarnym kwiatem 
oraz większą toksycznością. Według ostatnich sondaży ta 


ziołolecznicza roślina podoba się co drugiemu Polakowi. 
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Uprawa: 

Uprawa czarnnka jadowitego należy do mało 
skomplikowanych. W warunkach domowych, tra- 
dycyjnych, czyli wykorzystując ziemię ogrodową 
oraz obficie podlewając przynajmniej raz dzien- 
nie, rośnie jak typowy chwast - raz wysiany jest 
trudny do wyplenienia. Wykopany nawet z korze- 
niem zostawia po sobie zarodniki, będące przy- 
czyną pojawienia się nowych osobników na tym 
samym terenie. 

W warunkach naturalnych zauważono, 
że jego wzrostowi nie sprzyja pojawiająca się na 
niebie tęcza. Główną hipotezą dotyczącą przy- 
czyn tego zjawiska jest niepochłanialność promieni 
słonecznych rozczepionych w wyniku załamania 
się światła wewnątrz licznych kropli deszczu. Dla 
czarnnka ten typ światła jest nienaturalny i trudno 
mu się do niego zaadaptować - zaleca się nie 
spryskiwać czarnnka w dni słoneczne. Duża ekspo- 


zycja na tak rozszczepione światło sprawia, że za- 


miast powolnego sączenia jadu do gleby czarnnek 
zaczyna nim pluć na dość dużą odległość. 

Jako roślina typowo imperialna odcina 
nie swoim korzeniom dostęp do składników mine- 
ralnych. Należy ostrożnie selekcjonować rośliny, 
które mają zostać posadzone w jego otoczeniu. 
W naturalnych warunkach doskonale czuje się w to- 
warzystwie kaczeńców, nie toleruje natomiast wielu 
kolorowych roślin, w tym: lawendy, goździków, be- 
gonii, tulipanów. Czarnnek to roślina wieloletnia, 
więc w zimie dobrym pomysłem jest przechowa- 
nie jej w dość ciepłym i wilgotnym miejscu, ale nie 
poniżej poziomu ziemi, ponieważ potrzebuje ona 
stałego, minimalnego źródła światła. Niemniej jed- 
nak nawet zamknięta w piwnicy przetrwa wiele lat 


w postaci zarodnikowej, aby odbić przy nastaniu: 


bardziej sprzyjających warunków. 


Zastosowania i obecność w kulturze: 

Zastosowanie czarnnka jest szerokie i uniwersal- 
ne. Dawniej, dzięki swojemu toksycznemu cha- 
rakterowi, wykorzystywany był przez czarownice 
i szeptuchy do sporządzania eliksirów mających 
zaszkodzić temu, kto napar z niego spożyje. W za- 
leżności od stężenia objawy zatrucia wahały się 
od nudności, przez halucynacje, nawet do śmierci 
spowodowanej gwałtownymi ruchami robaczkowy- 
mi przewodu pokarmowego. Ostatnią znaną ofiarą 





był pewien marynarz z brygu Banbury. Chcąc uka- 
zać siłę działania N. v., współpasażer tak relacjono- 
wał kondycję ofiary: 


Oto jeden z marynarzy, 
niejaki Dick Harties ze środkowej 
Kaledonii, połknął przez nieuwa- 
gę koniec cienkiej liny zwisającej 
z bezanmaszłu. Wskutek, jak 
sądzę, robaczkowej działalności 
przewodu pokarmowego, jął 
gwałłownie wciągać w siebie 
linę — i zanim się spostrzeżono, 
wjechał po niej aż do szczytu jak 
górski wagonik, z szeroko otwar- 
tą, przerażającą gębą. Robacz- 
kowa natura przewodu okazała 
się tak silna, że nie było sposobu 
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Biedaka na szczęście udało się odrato- 
wać. Jak widać działanie preparatu może być nie- 
zwykle silne, jednak przepisy na tworzenie wywa- 
rów zaginęły dawno temu. Obecnie zagrożeniem 
jest wyłącznie bezpośrednia ekspozycja na surowy 
jad produkowany przez roślinę. 

Wiele podań również wskazuje, iż czar- 
nnek jadowity odegrał niebagatelną rolę w naszej 
kulturze. Wedle staropolskiego zwyczaju kawa- 
ler starający się o rękę dziewczyny, który został 
odrzucony przez rodzinę swojej wybranki serca 
ze względu na zbyt liberalne poglądy polityczne, 
otrzymywał wywar z kwiatu N. v. (zwany czarną 
polewką) jako symbol odrzucenia i pogardy. Tak 
potraktowany młodzieniec miał dwa wyjścia: albo 
przełknąć zniewagę i szukać miłości gdzie indziej, 
albo przełknąć otrzymany wywar. Jeżeli przeżył, 


mógł rozpocząć „okres próbny” i, poddany indok- 


trynacji ze strony rodziny ukochanej, otrzymywał 
szansę na stanie się „prawdziwym Polakiem”. 

We współczesnej, zwłaszcza homeopa- 
tycznej, medycynie i kosmetyce czarnnka używa się 
do produkcji maści na żylaki (w tym hemoroidy), ale 
jednocześnie świetnie sprawdza się on jako peeling 
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do twarzy. Zawarta w jego łodydze żłóbcoicyna 


normalizuje ciśnienie krwi, działa przeciwzapalnie, 

NAS zmiękczająco, rozjaśniająco, a także zwalcza wol- 

ne rodniki. Nieoficjalnie mówi się także o działaniu 

Nas * narkotyzującym zwierzęta, zwłaszcza koty. Działa 


A= podobnie do waleriany lecz znacznie silniej, wy- 
wołując u naszych kocich towarzyszy nastroje eks- 
tatyczne. 

Ze względu na ryzyko zatrucia nie zale- 
ca się stosowania Nigrus virosa jako składnika co- 
dziennej diety. Z łatwością znajdziemy inne zioła, 
na przykład rumianek lub czystek, które w takim 
samym lub lepszym stopniu zastąpią jego pozytyw- 
ne właściwości - bez ryzyka wystąpienia efektów 
ubocznych. Smakosze ziół zawiodą się także na 
swoich oczekiwaniach dobrego smaku kierowa- 





nych pod adresem N. v. Tego czarnnkowi zupełnie 


brak. 


Objawy zatrucia: 
Osoba, która przez przypadek nawdychała się za- 





rodników czarnnka lub (w opisywanym wyżej przy- 
padku nadmiernej ekspozycji na rozszczepione 
światło) otrzyma strzał z jego jadu, może cierpieć 
na następujące dolegliwości: 


- halucynacje (niezwykle popularna wizja to oto- 
czenie wrogami „polskiej polskości”), 

- dopatrywanie się w naturalnych zjawiskach teorii 
spiskowych i przejawów wrogich ideologii, 

- gwałtowne ataki homofobii, 





- utykanie na prawą nogę. 





Dawniej sądzono, że występujące po zatruciu ataki 
homofobii powodowane są nawiedzeniami duchów 
mieszkających w kwiatostanach Nigrus virosa, jed- 
nak nawet renomowane katolickie ośrodki akade- 
mickie zaprzeczają takim domysłom i odcinają się 
od poglądów prezentowanych przez osoby podle- 
głe działaniu toksyny. 


Antidotum: 

Współczesna medycyna nie zna antidotum jedno- 
znacznie likwidującego objawy zatrucia, jednak 
zaleca się działania profilaktyczno-edukacyjne, 
| mające na celu zminimalizowanie ekspozycji na 
( działanie żłóbcoicyny. 


* Witold Gombrowicz, Zdarzenia na brygu Banbury. 
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Dlaczego katofaszyści boją się rosyjskich poetów 


Bo [ci] opisują rzeczy, jakby niosły ducha, 
nie ducha, jakby nosił rzeczy. Opitej ziemią topoli song 


Ostatniej wody poszum 

| w kręgu szyjnym drwala, 
Mówi to przez usta któremu rękawice wrosły 
w dłonie, i teraz same są 
żywiczne, 
jednopalczaste, 
jednorazowe, 
sparaliżowane 
od i do pasa, 
ograniczone 
do pięćdziesięciu 
pierwszych 
osób: 
to śpiewa topola o 
odroczonym 
spoczynku, 
słuchajmy refrenu: 
JE-BAĆ-PIS--OPO-ZY-CJĘ- 
Je-bać-dni-wciąż-za-kró-tkie 


Ja byłem zły Żeby kupowałem 

Ja sprzedawałem dobro i zło 
Wyczerpało się ze mnie mówi to przez zęby 
Wyczerpało z przechodniów mówi 
przez usta z kości i zdjęte osteoporozą 
Zaciska kości na słowie przerażenie 
Nie wierzę mu on się nie boi 

zaledwie jest przerażeniem jego 
przyjaciel oszalał po stracie 
bliźniego on jest bankierem 

nie zna pojęcia strata umrze 

ostatni ale zapomniany 





KONRAD GÓRA 


Jak powinien dobiegać głos poety 


W latach zerowych 

tego spazmatycznego, 
kurczliwego wieku 
strachu i bredni 

gdzieś w Szwajcarii 

był skłot 

całkiem precyzyjnie 
wtopiony w piękną, 
obrośniętą psim winem 
kamienicę: i kiedy ktoś 
dokładnie się mu 
przyjrzał, to dostrzegał 
zwisające między łozami 
dwa cieniutkie kabelki, 
na końcu których skromnie 
skrzyły się dwie 

łyżeczki deserowe. 

Po ich zetknięciu 

piętro wyżej zamykał się 
dwunastowoltowy obieg 
elektryczny, w który 
wpojony był żołnierzyk 
na baterię (dobosz 
Gwardii Watykańskiej 

w stroju przed- 
napoleońskim) 
maszerujący i bijący 

w mikroskopijny bębenek. 


Jeśli nikt go nie powstrzymał, 
po trzydziestu centymetrach 
wykładał się jak długi 

na świńsko podłożonym 
prożku, nabitym na stałe 
obłupku z kostki 

od polskiej palety, 

bo wszystkie palety 

były z Polski, wprost 

na włącznik od złodziejki, 
zamykając tym samym 
dwustutrzydziestowoltowy 
obieg elektryczny, do którego 
kolejne piętro wyżej 
podłączono 

odkurzacz starego typu 
wydychającą stroną 

dmący w trąbkę. 

Tak powinien dobiegać głos poety. 









DAGMARA KACPEROWSKA 








Pod koniec 1986 roku babka była 
u szczytu zimnej wojny z sąsiadką. Można więc ten 
rok uznać za wyjątkowy pod względem wydarzeń 
w skali naszej wsi. Działo się również na arenie 
międzynarodowej. W lutym; został zastrzelony 
szwedzki premier Olaf Palme. W kwietniu, dokładnie. 
dwudziestego ósmego, Służby Pomiaru Skażeń 
Promieniotwórczych w Mikołajkach zarejestrowały 
sporą aktywność izotopów. Jak się okazało, dwa 
dni wcześniej doszło do wybuchu w czarnobylskiej 
elektrowni atomowej. Ruskie zawsze coś muszą 
spieprzyć i na dodatek potem się nie przyznają. Czy 
u nich to wrodzone? Czy może za dużo samogonu? 
Chyba w przypadku elektrowni emocji jest aż nadto, 
by wspomagać się procentami? No, ale co ja tam 
mogę wiedzieć. Moje związki ze wschodnią kulturą 
są wyłącznie frazeologiczne. „Wo głubinie sibirskich 


rud..." Aleksandra Puszkina będę chyba pamiętać 


do końca życia, dzięki mojej nauczycielce języka 
rosyjskiego. 
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W tym samym roku brytyjski zespół 
Genesis wydał album pod tytułem „Invisible Touch”, 
na którym znalazł się satyryczny utwór „Land of 
Confusion”. Latem odbył się XXIII Sopot Festival 
z takimi gwiazdami jak Bonnie Tyler, Bad Boys Blue, 
no i oczywiście z Karelem Gottem! Jesienią zaś, 
skończyłam siedemnaście lat. 

Co do konfliktu na linii babka — sąsiadka, 
wrzało od bodajże dwudziestu lat. Tak naprawdę 
nikt nie wiedział, o ćo im poszło. Ot, po prostu. 
Prężyły się nawzajem przed sobą, stroiły, puszyły. 
A to jedna w nowej garsonce do kościoła poszła, 
to na drugi tydzień krawiec szył podobną drugiej. 
Jak seniorka posadziła przed domem nowe kwiatki, 
sąsiadka zaraz sadziła dwa razy więcej. Z węglem 
było to samo. Jedna pięć ton, druga - choćby o tonę 
więcej! 

Apogeum konfliktu nastąpiło właśnie pod 
koniec 1986 roku, kiedy to sąsiadka tuż 








przed świętami Bożego Narodzenia kupiła sobie 
kolorowy telewizor. Babka prawie  zzieleniała 
z zazdrości! Wówczas na kolorowy telewizor trzeba 
było wydać majątek! Szczyt marzeń większości 
Polaków. A tu piękny, radziecki „Rubin”, stanął 
w centralnej części pokoju sąsiadki, niczym ważny 
gość. Jak ona się nim chwaliła, jak mnożyła zalety! 
A jakie kolory, jaki dźwięk! A babka tylko wznosiła 
modły, żeby jej się to ustrojstwo zepsuło. 

Fakt, prawdopodobieństwo wysłuchania jej 
intencji było duże, ponieważ telewizory radzieckiej 
produkcji miały jakąś wadę fabryczną i dość często 
wybuchały. Zyskały nawet przydomek „Zemsta 
Stalina”. No i w drugi dzień świąt spełniło się! Ruskie 
zaatakowały. Siedziałyśmy sobie spokojnie 
przy świątecznym obiedzie, kiedy usłyszałyśmy 
przeraźliwy krzyk sąsiadki. Wybiegłyśmy szybko 
na podwórze sprawdzić, co się stało. Z okna, gdzie 
sąsiadka miała pokój stołowy, buchały kłęby dymu. 





U 
I 
U 
U 
U 
U 
I 
U 
U 
U 


U 
W 


NW NUUU AU 


AUY 
A 


U 
U 
U 


U 
W—u W 


Czerwona gwiazda od wschodnich przyjaciół 
rozbłysła niczym supernowa, zajmując ogniem 
choinkę i firankę. Całe szczęście, że remiza strażacka 
znajdowała się dwa domy dalej. Skończyło się na 
nadpalonej meblościance. 

Babka niby odetchnęła z ulgą, bo nie 
miała już czego zazdrościć sąsiadce. Jednakże na 
wiosnę '87 i w naszym domu pojawił się kolorowy 
telewizor. Był to polski „Neptun” 501 zakupiony 
przez siostrzeńca seniorki na książeczkę górniczą. 
No, teraz to babka była górą! 

Zbliżał się czerwiec, a wraz z nim trzecia 
już z kolei pielgrzymka naszego papieża Jana Pawła 
Il. Msza święta miała być transmitowana przez 
Telewizję Polską. Seniorka szczęśliwa, bo będzie 
mogła ukochanego papieża oglądać w kolorze. 
Z tej okazji zaprosiła dwie koleżanki, upiekła 
ciasto z truskawkami w prodiżu i zaparzyła kawę 
z „importu”. Czekają. Mama w tym czasie poszła 
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położyć się do siebie, bo od rana zanosiło się na 
burzę i miała straszną migrenę. Ja zaś zmuszona 
przez babkę, siedziałam i czekałam na godzinę 
„zero”, żeby ewentualnie dokroić ciasta, czy 
nastawić wodę na kolejną kawę. 

Rozpoczęła się msza święta. A tu grzmoty 
coraz bliżej i częściej. Mówię do babki, żeby 
wyłączyła telewizor, bo zaraz coś się spali. 

- Aco ty mi będziesz gadać - syknęła - siedź cicho. 
No to siedzę. Nagle, jak nie grzmotnie! Na ekranie 
Neptuna tylko coś błysnęło i ciemno. 

- A to pewnie prąd wysiadł - zagaja jedna 
z koleżanek. i 

Siedzimy więc tak w ciszy. Jedna na drugą spogląda 
spode łba. i 

- Ale pyszne to ciasto - rzuca druga. W końcu 
jednak znudzone oczekiwaniem, dopiły kawę 
i poszły do domu twierdząc, że prąd to pewnie wróci 
za parę godzin. Nic tu po nich. 


Prąd faktycznie wrócił późnym wieczorem. 
Niestety, telewizora nie udało się już włączyć. 
Przepięcie było tak silne, że coś się w nim spaliło. 
Tak skończyła się era kolorowej telewizji w naszym 
domu. 

Kilka dni później, babka pieliła coś 
w ogródku, gdy wyszła sąsiadka i z nieukrywaną 
radością zapytała: 
- A co tam słychać u sąsiadki? Oglądała sąsiadka 
Ojca Świętego? Wspaniałe kazanie! - podkręcała 
atmosferę, świadoma już tego, że nasz telewizor 
szlag trafił. 
- Kochana! - odparła babka - córka mi kupiła 
wideło! Teraz mogę o każdej porze dnia i nocy 
oglądać Ojca Świętego! 
Jestem w stanie dziś przysiąc, że widziałam, jak 


sąqsiadce opadła szczęka. 
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Nikt nie zajrzy do kufrów 

Nikt nie zerknie do waliz 
Dyrektywą i kłamstwem 
WALCY Zee ZTaj (e Toro (ol IP4i 


A będzie tylko gorzej, 
gdy nie będziesz jak ten sworzeń 
co to łańcuch czynu spaja, 
Ee WONI LOPAZOT (| 


A będzie tylko gorzej, 
gdy się zaprzesz, 
że nie możesz swego sąsiada rodaka 
w ziemię wbić jak robaka 


Bo taka jest rzeczy kolej 
i trzeba mieć w głowie olej, 
by słusznie się opowiedzieć 
i kogo lać w mordę wiedzieć 


Bo taka jest rzeczy kolej, 
by w imię idei chorej, 
co zdrowe trzebić bez mała 
By trzódka się przerzedzała 


Czas palić sklepy i mosty 
za pozwoleniem starosty, 
by w ogniu ich wielkiej krasy 
smażyć marksizmu kiełbasy 


Czas palić sklepy i mosty 
żywo pomniki obalać - 
niech nas prowadzi myśl światła 
rozpierdalać, rozpierdalać!!! 


Wszak po to sieje się zamęt i motłoch pcha na ulicę, 

by na ich oddanych trupach budować swoje ambicje 
Wszak po to sieje się zamęt — ludzi na ludzi się szczuje, 

by nie zostały na lodzie żyjące z konfliktu szuje 


A kiedy kurz już opadnie, kraść też nie będzie co 

przyjdzie rozejrzeć się wreszcie po gruzach świata nowego 
A kiedy kurz już opadnie i bieda po równo nas spęta, 

ręka słusznego pana podusi rewolty kocięta 


Kto wstać miał - ten się podniesie 
Kto upaść - potrzebna ofiara 

Jak totem będą je nosić, 

ich pamięć ma wszakże scalać 


Kto wstać miał, ten się podniesie, 
a reszta w laickim spokoju 
zarządzać będzie z postępem 
szkoda, że kupą gnoju... 


Nikt nie spojrzy do kufrów 

Nikt nie zerknie do waliz 
Dyrektywą i kłamstwem 

W mózg nam wrzepiq socjalizm... 
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MARCIN REDKOWIAK 





Prank: okno życia 


puk-puk, bim-bam, 
puk-puk, bim-bam, 
puk-puk, bim 
puk-puk, 

puk, 


serce ucichło powoli. nie było już sensu, a nawet jeśli, 
to próżno szukać go w cudzych kieszeniach. 
tak mawiał mój ojciec, jawny cudotwórca. 


krzyk Latynoski w habicie, przykusym i niegustownym, 

pasował jak ulał do tej historii. lecz zanim krzyk, zanim 

to śpiewne-siarczyste-wyrwane-z-cnotliwej-gardzieli-w-przestrachu, 
zanim stanąłem przy oknie życia z bólem w prawej łopatce, 
przyśnił mi się mój teść. 


przyszły teść, jawny cudotwórca. 
i wierna replika laleczki z horroru 
(nigdy nie obejrzałem w całości). 





kkk 


oh right. 

gdy nasze sny cieleśnieją, a my, 

oderwani od piersi, staramy się wetknąć tło za 
horyzont, 

niebo odwraca się do nas plecami. i bywa, że klnie 
pod nosem, 

i bywa, że klnie: 


a drobna, krępa istotka 
o mało przystępnym spojrzeniu 


wyczekiwała ojca 
w biurze snów znalezionych. 


Biognamy 4 444 


Agnieszka Jarzębowska 
— ur. w 1959 r. w Sieradzu, 
absolwentka Uniwersytetu 
Łódzkiego, debiutowała 

w „Dzienniku Akademickim” 
(1981), autorka tekstów 
lirycznych i satyrycznych. 
Tłumaczona na 16 języków 
obcych. Uczestniczyła 

m.in. w międzynarodowych 
festiwalach poezji (Londyn, 
Wilno, Massafra, Bari, 
Guntur, Hyderabad, Plovdiv, 
Czechowice-Dziedzice). 
Fotografuje amatorsko. 


Weronika Pasek - ur. 
w 1997 r. w Lublinie, 
studiuje fizykę na 
Politechnice Wrocławskiej. 
Od gimnazjum nie bierze 
udziału w konkursach 
literackich. 


Aleksandra Kasprzak 

- ur. w 1998, skończyła 
filologię rosyjską z angielską 
na UAM w Poznaniu. 
Interesuje się literaturą 
(szczególnie rosyjską). 
Umrze, jeśli nie napisze 


książki. 


"Antoni Rzepczyński - vr. 
w 1998 we Wrocławiu. 
Ukończył liceum nr 2 

w Jeleniej Górze. Od 

2017 student psychologii 

na UWr. Tłumacz i lektor 
języka angielskiego we 
wrocławskich szkołach 
językowych (m.in. 
Cambridge English). 


Piotr Szreniawski - poeta 
eksperymentalny, autor 
„Czteroeposu”, będącego 
punktem wyjścia do wielu 
projektów, m.in. w zakresie 
poezji dźwiękowej 

i metapoezji. Założyciel 


zespołu „Ensemble 
For Sound Poetry And 
Contemporary Music”. 
Mieszka w Lublinie. 


Marcin Redkowiak 
(rocznik '98) - 
naczelny poeta reżimu 
sanitarnego. Piewca 
maseczek i żeli na 
bazie spirytusu. 
Hobby: oswajanie 
kaczek dziennikarskich, 
wprowadzanie opinii 
publicznej w błąd 
statystyczny. Prywatnie: 
człowiek-epitet. 


Grzegorz Malecha 
- mieszkaniec 
popeegerowskiej wsi 
w dorzeczu Parsęty. 
Od dziesięciu lat bada 
naleciałości z okresu 
gospodarki centralnie 
planowanej oraz 
fotografuje pobliskie 
pałace i cmentarze, 
uwieczniając wszystko, 
co tylko da się 
uwiecznić. 


Konrad Góra - 
aktywista, działacz, 
poeta-widmo. 
Współredaktor 
wrocławskiego art- 
zina Papierwdole. 
Nominowany do 
Nagrody Literackiej 
„Nike” i Nagrody 
Literackiej Gdynia za 
tomik Kalendarz Majów. 


Dagmara 
Kacperowska - 
pedagog, muzealnik, 
poetka. Teksty 
publikowała m.in. w 
„eleWatorze”, „Odrze”, 
„Inter-”, „Szufladzie”, 





„Wytrychu”, 
„Helikopterze”, 
„Migotaniach”, 

„Fundacji na Rzecz 
Kultury i Edukacji 

im. T. Karpowicza”, 
„Gazecie Kulturalnej”, 
„PKPzin”, „Obszarach 
Przepisanych”, 

„Nowym BregArcie”, 
„Akancie”. Pisze wiersze, 
opowiadania, drabble 
oraz recenzje wystaw 
sztuki współczesnej. 

W styczniu 2018 ukazał 
się jej debiutancki 

tomik „martwy 

sezon” wydany przez 
poznańskie wydawnictwo 
Fundacja Otwartych 

Na Twórczość. 
Kilkukrotnie nagradzana 
w konkursach poetyckich. 
Mieszka w Kłodzku na 
Dolnym Śląsku. 


Redakcja „Zielnika 
Lubelskiego” - 
okazjonalnie zbiera 
ciekawostki, fakty 

i sensacje ze świata 
roślin, którymi chętnie 
dzieli się z pasjonatami 
botaniki i nie tylko. 


Paula Furtak - ur. 

14 lutego 1991 roku 

w Puławach (ziemia 
lubelska). Trochę 
studiowała, trochę 
pracowała w Polsce 

i Anglii. Teraz wróciła 

i cieszy się Lublinem - to 
bardzo fajne miasto jest. 


Aleksandra Kanar 
- rocznik '95. Osoba 


pisząca (autofikcja/proza 


konfesyjna), slamerka 
w zawieszeniu, czasem 
coś sklei. 
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ostatnio na ogół nic. gorąc. nie. 

spałem i w głowie zaczęto mi skwierczeć 
wszystko łączy mi się ze wszystkim _ 

w przecudne fantasmagorie, niestety 
zwykle robi się z tego jakieś chujstwo 










=  Popłakałeś się przy 


„„Międzynarodówce” ? 








Myślę, że poradzilibyśmy sobie A 
z tą grupą spoconych, ogromnych mężczyzn. 





Gdybyśmy bili ludzi, 
gdybyśmy byli ludźmi. 





